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29 sierpnia
19. Męczeństwo 
św. Jana Chrzciciela*
Wspomnienie
1. Męstwo Jana.
2. Jego męczeństwo.
3. Znosić z radością przeciwności napotkane na drodze naśladowania Chrystusa.
19.1 O twych rozkazach chcę mówić w obecności królów, a nie doznam wstydu. I będę się weselił z Twoich przykazań, które miłuję
.
Dnia 24 czerwca Kościół obchodził narodziny Jana Chrzciciela; dzisiaj obchodzi jego dies natalis, dzień jego śmierci z rozkazu Heroda. Ten król, jak nazywa go św. Marek, jest jedną z najsmutniejszych postaci Ewangelii. Za jego panowania głosił swoją naukę Chrystus i objawił się jako oczekiwany Mesjasz. Miał on również sposobność poznania Jana, któremu zostało powierzone wskazanie Mesjasza: Oto Baranek Boży – powiedział o Chrystusie kilku swoim uczniom. Herod słuchał go nawet chętnie i z zainteresowaniem
. Przez niego mógł poznać Chrystusa, którego pragnął zobaczyć. Lecz popełnił ogromną niesprawiedliwość, kiedy rozkazał ściąć tego, który mógł go doprowadzić do Mesjasza. Pozostał głuchy na Prawdę z powodu swoich niemoralnych obyczajów i złych namiętności. Nakłoniły go one nie tylko do popełnienia tej wielkiej zbrodni, ale kiedy spotkał się twarzą w twarz z Panem nieba i ziemi
, z wielkim zaślepieniem umysłu i serca domagał się od Niego jakiegoś cudu dla siebie i dla swoich przyjaciół.
Św. Jan nauczał każdego, kto tego potrzebował: rzesze ludzi, celników, żołnierzy
, faryzeuszów i saduceuszów
, i samego Heroda. Przykład jego pokory, uczciwości i wstrzemięźliwości wzmacniał jego świadectwo o przybyłym już Mesjaszu
. Jan wypominał Herodowi: Nie wolno ci mieć żony twego brata
. I nie lękał się wielkich i mocarzy, nie zważał także na konsekwencje swoich słów. Pamiętał o przestrodze Pana dla proroka Jeremiasza, o której wspomina pierwsze czytanie z dzisiejszej Mszy: Ty zaś przepasz swoje biodra, wstań i mów wszystko, co ci rozkażę. Nie lękaj się ich, bym cię czasem nie napełnił lękiem przed nimi. A oto Ja czynię cię dzisiaj twierdzą warowną, kolumną żelazną i murem spiżowym przeciw całej ziemi, przeciw królom judzkim i ich przywódcom, ich kapłanom i ludowi tej ziemi. Będą walczyć przeciw tobie, ale nie zdołają cię zwyciężyć, gdyż Ja jestem z tobą, by cię ochraniać”
.
Pan domaga się także od nas takiego męstwa i konsekwentnego postępowania w zwyczajnych sprawach, żebyśmy mogli dawać proste świadectwo, najpierw przez przykładne życie, a także przez słowa, wykazując bez lęków i względów ludzkich naszą miłość do Chrystusa i do Jego Kościoła. Jeden prosty przykład tej cnoty może pomóc rodzicom w ich rachunku sumienia. „Bez odbierania swoim dzieciom właściwej autonomii rodzice powinni umieć powiedzieć im nie, gdy jest to ko​nieczne”
. Czy umiemy mówić nie naszym dzieciom?
19.2 Św. Marek opowiada, jak Herod kazał pochwycić Jana i związanego trzymał w więzieniu, z powodu Herodiady, żony brata swego Filipa, którą wziął za żonę
. Herodiada nienawidziła Jana, ponieważ ten wypominał Herodowi jego nieprawowity związek i jawne zgorszenie, jakim był on dla ludu. Z tego powodu szukała okazji, aby go zabić. Lecz Herod czuł lęk przed Janem, znając go jako męża prawego i świętego, i brał go w obronę. Ilekroć go posłyszał, odczuwał duży niepokój, a przecież chętnie go słuchał. Okazja taka nadarzyła się, kiedy król wydał ucztę na swoje urodziny, na którą zaprosił głównych dostojników tego regionu. Córka Herodiady tańczyła przed nimi i spodobała się Herodowi i biesiadnikom. Wówczas król obiecał: Dam ci, o co tylko poprosisz, nawet połowę mojego królestwa. I za namową swojej matki zażądała od niego głowy Jana Chrzciciela. Król bardzo się zasmucił, ale przez wzgląd na przysięgę i na biesiadników nie chciał jej odmówić. Uczniowie Jana Chrzciciela zabrali jego ciało i złożyli je w grobie. Zapewne wielu z nich stało się w przyszłości wiernymi naśladowcami Chrystusa.
Jan oddał dla Pana wszystko: nie tylko poświęcił cały swój wysiłek na przygotowanie jego przyjścia i przygotowanie pierwszych uczniów dla Nauczyciela , lecz także samo swoje życie. „Nie możemy mieć wątpliwości – pisze św. Beda – że św. Jan cierpiał w więzieniu i w okowach oraz oddał swoje życie na świadectwo naszemu Odkupicielowi, którego był zwiastunem, gdyż chociaż jego prześladowca nie zmuszał go, by zaparł się Chrystusa, to jednak zmuszał go, aby przemilczał prawdę: to wystarczy, aby powiedzieć, że umarł za Chrystusa (...). I śmierć – która tak czy inaczej musiała nastąpić na mocy prawa naturalnego – była dla niego czymś upragnionym, gdy weźmiemy pod uwagę, że umarłby za wyznawanie imienia Chrystusa i że przez nią osiągnąłby palmę życia wiecznego. Św. Paweł mówi, że fakt cierpienia dla Chrystusa jest darem: Niewielkie bowiem utrapienia nasze obecnego czasu gotują bezmiar chwały przyszłego wieku”
.
W ciągu wieków ci, którzy szli za Chrystusem, radowali się, kiedy z powodu swojej wiary musieli znosić prześladowania, utrapienia i przeciwności. Wielu ludzi poszło za przykładem Apostołów, którym po ubiczowaniu zabraniano przemawiać w imię Jezusa. Gdy ich zwolniono, oni odchodzili sprzed Sanhedrynu i cieszyli się, że stali się godni cierpieć dla imienia Jezusa
. I zamiast żyć w bojaźni i trwodze, nie przestawali co dzień nauczać w świątyni i po domach, i głosić Dobrą Nowinę o Jezusie Chrystusie
. Z pewnością pamiętali słowa Pana zapisane przez św. Mateusza: Błogosławieni jesteście, gdy ludzie wam urągają i prześladują was, i gdy z mego powodu mówią kłamliwie wszystko złe na was. Cieszcie się i radujcie, albowiem wasza nagroda wielka jest w niebie. Tak bowiem prześladowali proroków, którzy byli przed wami
. 
Czy będziemy się smucić albo narzekać, jeżeli czasem będziemy musieli trochę cierpieć za wiarę lub za wierność powołaniu otrzymanemu od Pana?
19.3 Historia Kościoła i jego świętych ukazuje, jak wszyscy ci, którzy chcieli iść śladami Chrystusa w taki czy inny spo​sób spotkali się z Krzyżem i przeciwnościami. Aby wejść na Kalwarię i stać się współodkupicielem z Chrystusem, nie można szukać dróg łatwych i wygodnych. Już w pierwszych latach chrześcijaństwa św. Piotr pisze do chrześcijan rozproszonych po różnych krajach List, w którym wyraźnie pociesza ich w cierpieniach. Nie chodziło jeszcze o krwawe prześladowania, które nastąpiły później, ale o niewygodną sytuację, w jakiej wielu się znalazło z powodu konsekwentnej wiary: czasami było to środowisko rodzinne, gdzie niewolni​cy musieli znosić niesprawiedliwości ze strony swoich panów
, a kobiety nietolerancję ze strony mężów
, kiedy indziej oszczerstwa, posądzenia i dyskryminacje... Św. Piotr przypomina im, że przeciwności, które znoszą, nie są daremne: mają im służyć do oczyszczenia przy świadomości, iż jedynie Bóg może sądzić, a nie ludzie. Przede wszystkim powinni być świadomi, że naśladując Jezusa Chrystusa sprowadzą liczne dobra, łącznie z wiarą, dla swoich prześladowców. I tak się stało. Nazywa ich błogosławionymi i zachęca do znoszenia z radością cierpień. Każe im pamiętać, że chrześcijanin włączony jest w ciało Chrystusa i uczestniczy w Jego tajemnicy paschalnej: przez swoje cier​pienia uczestniczy w Jego Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu. To Jezus nadaje sens i pełnię codziennemu krzyżowi.
Od czasów Jana Chrzciciela wielu oddało życie z powodu wierności Chrystusowi. Również dzisiaj. Entuzjazm, który wywoływał Jezus wśród swoich uczniów i ufność, którą przynosił bezpośredni z Nim kontakt, we wspólnocie chrześcijańskiej pozostawały żywe i tworzyły atmosferę, w której żyli pierwsi chrześcijanie; ona to dodawała ich wierze odwagi i stanowczości... Jezus Chrystus ma za sobą świadectwo dwóch tysięcy lat historii. Chrześcijaństwo wydało dobre i wspaniałe owoce. Pomimo wszystkich zewnętrznych sprzeciwów i ukrytych oporów przeniknęło dogłębnie ludzkie serca. Chrześcijaństwo zmieniło świat i stało się skarbnicą wszystkich szlachetnych i świętych wartości. Chrześcijaństwo z bardzo dużym powodzeniem zdało próbę swej trwałości, o której mówił kiedyś Gamaliel (Dz 5,28). Nie jest więc dziełem ludzi, ponieważ gdyby tak było, już bardzo dawno by się rozpadło i wygasło. Widzimy natomiast siłę, którą wiara i miłość do Chrystusa budzi w naszych sercach i w sercach milionów ludzi, którzy ją wyznają i pozostają jej wierni pomimo trudności i przeciwności, nieraz ciężkich i trudnych do zniesienia.
Najprawdopodobniej Pan Bóg nie zażąda od nas takiego wyznania wiary, które prowadzi do śmierci za Niego. Gdyby jednak się tego domagał, oddalibyśmy je z radością. Normalną rzeczą będzie może to, że będzie od każdego z nas chciał pokoju i radości pośród trudności, które sprawia wierze środowisko – bardzo często pogańskie, a którymi są oszczerstwa, ironia, odrzucenie... Nasza radość będzie wielka tu, na ziemi, ale jeszcze większa w niebie. Na te niedogodności patrzymy także w znaczeniu pozytywnym. „Wzrastaj w męstwie w obliczu przeszkód. – Łaski Pańskiej ci nie zabraknie: inter medium montium pertransibunt aquae! – przeprawisz się przez góry!”
 Ale po​trzeba wiary, „wiary żywej i przenikającej. Jak wiara Piotra. – Gdy ją posiądziesz – powiedział Pan – będziesz usuwał góry i przeszkody, które są nie do przezwyciężenia ludzkimi siłami, a które spotkasz w twoich poczynaniach apostolskich”
. Po​nadto nigdy nie zabraknie nam pociechy Bożej. A jeżeli czasem będzie nam trudniej podążać za Chrystusem, zwróćmy się do Naszej Pani, Wspomożycielki wiernych, a Ona zapewni nam ochronę i schronienie.

* Św. Jan Chrzciciel jest jedynym świętym, którego zarówno narodzenie, jak i śmierć obchodzi Kościół. Swoim przykładem, pełnym męstwa, Poprzednik Chrystusa uczy nas pełnić misję, którą każdy z nas otrzymał od Boga pomimo wszelkich przeszkód.
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